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O LITERATURZE POLSKIEJ 
DZIEWIĘTNASTEGO WIEKU - POLITYCZNIE 


Bohdan Cywiński należy do auto- 
rów, których wyróżnia umiejętność 
czynienia przeszłości dniem dzisiej- 
szym. Potwierdzeniem tego jest rów- 
nież książka Baśń niepodległa". Intere- 
sujący jest kontekst jej powstania. 
Przez kilka lat, od roku 1999 do 2003, 
jej autor prowadził wykłady z historii 
literatury polskiej dziewiętnastego wie- 
ku dla studentów kulturoznawstwa 
Uniwersytetu im. P. Maszerowa w Wi- 
tebsku na Białorusi. 

Co mogło być ciekawego dla biało- 
ruskiego studenta kierunku humanis- 
tycznego w dziejach polskiej literatury 
dziewiętnastowiecznej? Może przypo- 
minany w wykładach, a następnie rów- 
nież w książce — na przykład przy okazji 
prezentowania Mickiewiczowskiej wizji 
historii Polski (por. s. 83-91) — fakt sło- 
wiańskości polskiej kultury? Czy może 
to, że znaczna — i znacząca — część pol- 
skiej literatury dziewiętnastego wieku 
powstawała na naszych dawnych kre- 
sach, czyli na terenach znanych i bliskich 
wielu Białorusinom? Literatura, zwła- 
szcza gdy rodzi się na pograniczu kultur, 


! B. Cywiński, Baśń niepodległa, czyli 
w stronę politologii kultury. Wykłady witebskie, 
Wydawnictwo Trio, Warszawa 2006, ss. 216. 


miewa zdolność przekraczania podzia- 
łów politycznych. Poeci bywają „włas- 
nością” kilku narodów, politycy — raczej 
nie. Urodzony w Zaosiu koło Nowo- 
gródka, związany w młodości z Wilnem 
i Kownem, Adam Mickiewicz — polski 
narodowy wieszcz — jest przecież poetą, 
do którego przyznają się i Litwini, i Bia- 
łorusini. A przecież przykładów tego ro- 
dzaju wspólnoty osób, rodowodów czy 
inspiracjj można przy okazji studium 
polskiej literatury dziewiętnastego wie- 
ku znaleźć więcej. Cywiński wskazuje na 
jeszcze inny, bardziej współczesny po- 
wód, dla którego takie studium na uni- 
wersytecie w Witebsku może być poży- 
teczne. Otóż jako wykładowca miał 
świadomość, że mówi do tej grupy mło- 
dych Białorusinów, którym bliskie jest 
przekonanie, że o przyszłości ich ojczyz- 
ny, o tym, „czy Białoruś naprawdę bę- 
dzie białoruska” (s. 11), rozstrzygnie 
kultura. 

Wykłady — było ich razem dwadzieś- 
cia sześć i tyle też jest rozdziałów 
w książce — stanowiąc wprowadzenie 
do dziejów polskiej literatury dziewięt- 
nastego stulecia, miały charakter popu- 
laryzatorski, przekazywały słuchaczom 
informacje nie tylko o dziele literackim, 
ale i o samej Polsce — jak pisze autor we 
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wstępie — „atrakcyjnej i zupełnie niezna- 
nej, a często w nauczaniu szkolnym 
szkalowanej odruchowo i bezmyślnie” 
(s. 11). Polski czytelnik winien mieć 
świadomość, że w książce zachowany 
został _ popularyzatorsko-dydaktyczny 
cel wykładów; autor zamierzył jej wyda- 
nie w języku polskim i białoruskim (nie 
wiem, czy edycja białoruska została 
zrealizowana, w polskim wydaniu bra- 
kuje informacji na ten temat). Omawia- 
jąc dzieła polskich pisarzy i poetów dzie- 
więtnastego wieku, autor nie skupiał się 
zatem na ich wartości literackiej — przy- 
najmniej nie przede wszystkim — ale na 
ich wymowie „politologicznej”: autora 
interesowało, w jakim kontekście histo- 
rycznym dane dzieło powstało, jak 
przedstawiała się w nim tak zwana spra- 
wa polska, jakie idee społeczne i poli- 
tyczne były bliskie jego autorowi. 
Cywiński pisze na przykład o stosun- 
ku Polaków do Napoleona i do prze- 
marszu jego wojsk przez polskie ziemie 
w roku 1812, przywołując dzieła trzech 
autorów. Obok doskonale znanego Pana 
Tadeusza Adama Mickiewicza, w któ- 
rym kampania napoleońska 1812 ro- 
ku przedstawiana jest jednoznacznie po- 
zytywnie, wręcz jest mitologizowana, 
przypomina dzieła mniej znane, ale ze 
względu na ich wymowę kulturowo-po- 
lityczną zasługujące na uwagę. Są to 
mianowicie Listy litewskie Juliana Ursy- 
na Niemcewicza, wyrażające różne 
punkty widzenia i w ślad za tym różne 
oceny: entuzjazm, lęk, obawy, obojęt- 
ność; Niemcewicz przywołuje w nich 
specyficzny sposób myślenia rodaków 
z Wielkiego Księstwa Litewskiego, róż- 
ny od tego, jaki prezentują mieszkańcy 
Księstwa Warszawskiego. Z propagan- 
dowo-wychowawczego punktu widzenia 
Cywiński uważa Listy litewskie za maj- 


stersztyk. Trzecim dziełem są Wspom- 
nienia kwestarza autorstwa Ignacego 
Chodźki. Tu z kolei ocena kampanii na- 
połeońskiej została dokonana nie na 
podstawie oczekiwań Polaków, lecz 
w oparciu o zachowania samych Francu- 
zów, zachowania wyraźnie antyreligijne, 
co było nie do przyjęcia dla Polaków. 
W literaturze połskiej kampania napo- 
leońska miała zatem wiele różnych opi- 
sów i ocen, lecz tylko jedna z nich — ta 
mickiewiczowska — przetrwała w szerszej 
świadomości do naszych czasów. Wydo- 
bycie przez Bohdana Cywińskiego dzieł 
i autorów dziś już mniej znanych lub 
wręcz zapomnianych pomaga nam doj- 
rzeć żywotność (niekoniecznie w aspek- 
cie artystycznym) literatury polskiej 
dziewiętnastego stulecia i lepiej rozu- 
mieć złożoność pewnych wydarzeń 
historycznych. Podobnych przykładów 
w omawianej tu książce można znaleźć 
więcej. 

Autor często zwraca uwagę na — jak 
sam to ujmuje — „geograficzny, społecz- 
ny, historyczny pejzaż Polski” (s. 189), 
jaki rysuje się w dziełach polskiej litera- 
tury dziewiętnastego wieku. Przywołuje 
zbiorowe portrety różnych warstw spo- 
łecznych w dziełach romantyków 
i przedstawicieli polskiego pozytywiz- 
mu, spory o stosunek do rewolucji, róż- 
ne wizje modernizacji społeczeństwa 
polskiego (zwłaszcza u pozytywistów). 
Jak refren powraca w książce „sprawa 
polska” — w ujęciu Adama Mickiewicza, 
Juliusza Słowackiego, Zygmunta Kra- 
sińskiego, Henryka Sienkiewicza, Bole- 
sława Prusa, ale również Józefa Weys- 
senhoffa, Andrzeja Struga i wielu in- 
nych. 

Cywiński często podkreśla, że litera- 
tura polska dziewiętnastego wieku była 
w znacznej mierze literaturą kresową — 
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na kresach powstałą i kresy opisującą. 
W przypadku takich pisarzy, jak Antoni 
Malczewski, Seweryn Goszczyński czy 
Bohdan Zaleski, autor pisze o „szkole 
ukraińskiej” (s. 71-73); w uszach współ- 
czesnego Polaka, zwłaszcza młodego, 
wychowanego w ojczyźnie „etnicznie 
jednorodnej”, nazwa ta brzmi nieco eg- 
zotycznie, tym bardziej jednak winna 
nam uświadamiać rozległość i złożoność 
polskiego dziedzictwa kulturowego. 

W tym miejscu pozwolę sobie na 
pewną dygresję. W czasopiśmie „Ruch 
Muzyczny” natrafiłem niedawno na ar- 
tykuł Tadeusza Stefańczyka Po co jeź- 
dzić do Poturzyna??, poświęcony inspi- 
racjom ludowym w muzyce Fryderyka 
Chopina. Inspiracje te zwykliśmy koja- 
rzyć z folklorem Polski centralnej, zwła- 
szcza Mazowsza. Tymczasem w jednym 
z nokturnów (g-moll, op. 15 nr 3) usły- 
szeć można nutę ludową mało „chopi- 
nowską” — obcą. Obcą? Dla Chopina — 
nie. Jest to po prostu echo folkloru 
Ukrainy, z którym kompozytor się zetk- 
nął, tak samo, jak zetknął się z folklorem 
Mazowsza. „Litewskość, ukraińskość, 
była składową, immanentną cechą pol- 
skości sensu largo, wyrosłej z jagielloń- 
skiego ducha wielonarodowej Rzeczpo- 
spolitej. To dopiero nowa Polska po 
II wojnie światowej, komunistyczny kraj 
«w granicach etnicznych» zarazem 
uprości i skomplikuje sprawę”*. Przyto- 
czone zdania mogłyby z powodzeniem 
pochodzić z książki Cywińskiego — która 
przywołuje i ożywia jagiellońskie rozu- 
mienie narodu i kultury — jako konklu- 


2 T. Stefańczyk, Po co jeździć do 
Poturzyna?, „Ruch Muzyczny” 52(2008) nr 6, 
s. 8-13. 

3 Tamże, s. 8. 


zja paragrafu o „szkole ukraińskiej” 
w polskiej literaturze. 

Pisząc „kresy”, mamy oczywiście na 
myśli Kresy Wschodnie. To tam, na 
kresach, a zwłaszcza pod zaborem ro- 
syjskim, zrodziły się największe dzieła 
polskiej literatury (rzecz jasna, wiele 
z nich powstało na emigracji, ale prze- 
cież nie zrodziłyby się nigdy, gdyby nie 
owe kresowe doświadczenie i przeżywa- 
nie polskości przez ich autorów). Cy- 
wiński konstatuje przy tej okazji, że 
nikt jeszcze nie zbadał, dlaczego na 
przykład w zaborze pruskim — w zderze- 
niu ze społeczeństwem i państwem cy- 
wilizacyjnie wysoko rozwiniętym, dziś 
może powiedzielibyśmy: europejskim — 
nie powstały dzieła, które mogłyby po- 
ruszać wyobraźnię kolejnych pokoleń 
Polaków, lecz dzieła takie niejako przy- 
szły do nas z nieco zapomnianych, „za- 
padłych” zakątków wschodniej Europy. 
Wszak dziś, aby odnaleźć Mickiewi- 
czowskiego ducha, wycieczki Polaków 
nie udają się do Krakowa ani tym bar- 
dziej do Warszawy, lecz do Wilna i jego 
okolic. Czy to właśnie spotkanie z kultu- 
rą zamieszkałych tam narodów, z jednej 
strony, oraz z państwowością — niesym- 
patyczną nam przecież — carskiej Rosji, 
z drugiej, okazało się tak brzemienne 
w dziedzinie polskiej kultury? Twórczy 
paradoks historii? Przychodzą tu na 
myśl słowa Jana Pawła II, który 
w 1987 roku w Lublinie mówił, iż cho- 
dzi tu o „wielki dziejowy proces spotka- 
nia pomiędzy Zachodem i Wschodem. 
Wzajemnego przyciągania się i odpy- 
chania. Odpychania — ale i przyciągania. 
Ten proces należy do całych naszych 
dziejów. Można powiedzieć, całe nasze 
dzieje tkwią w samym środku tego pro- 
cesu. Może bardziej «wczoraj» niż «dzi- 
siaj», jednakże «dzisiaj» niepodobna 
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oddzielić od «wczoraj». Naród żyje 
wciąż całą swoją historią”*. 

Nieco szkoda, że autor tak Ściśle 
ograniczył się do wykładu literatury, 
nie wskazując — choćby w zarysie — na 
inne dziedziny sztuki, a przecież książ- 
ka, wedle deklaracji samego autora, ma 
prowadzić czytelnika w stronę politolo- 
gii kultury, a zatem nie tylko politologii 
literatury, nawet jeśli literatura znajduje 
się w centrum uwagi autora (zwłaszcza 
że słuchaczami wykładów byli studenci 
kulturoznawstwa). Stosownym dopeł- 
nieniem wykładu byłyby na przykład in- 
formacje o życiu i dziele wspomnianego 
już Fryderyka Chopina, o którym Hec- 
tor Berlioz twierdził, iż był najbardziej 
politycznym kompozytorem wśród wiel- 
kich kompozytorów doby romantyzmu, 
i kiedy Mickiewicz popadł w towianizm, 
właśnie Chopin przejął rolę narodowe- 
go wieszcza. Podobnie przydałyby się 
krótkie wzmianki o twórczości malar- 
skiej choćby Henryka Siemiradzkiego 
czy Jacka Malczewskiego, nie mówiąc 
o Stanisławie Wyspiańskim, którego 
twórczość literacka jest przywoływana 
na kartach książki. To jedynie kilka 
przykładów. Najprościej można było to 
uczynić, rozszerzając zamieszczone 
w książce cztery tabele pod wspólnym 
tytułem „W jakim świecie... jaka litera- 
tura” (por. s. 59-64, 116-123, 160-167, 
200-207), w których daty wydarzeń poli- 
tycznych zostały zestawione z datami od- 
noszącymi się do wydarzeń literackich. 
Wystarczyłoby dodać nazwiska osób 


4 Jan Paweł1Il, Jakie są perspektywy 
tego pokolenia? (Przemówienie w auli Katolic- 
kiego Uniwersytetu Lubelskiego, Lublin, 9 VI 
1987), „L'Osservatore Romano” wyd. pol. 
8(1987) nr 5, s. 12. 


i daty powstania ważniejszych dzieł z in- 
nych dziedzin sztuki. 

Lektura Baśni niepodległej, jak zre- 
sztą pozostałych prac Bohdana Cywiń- 
skiego, wciąga czytelnika. Mimo że 
książka ta powstała na podstawie wykła- 
dów wprowadzających w dzieje polskiej 
kultury studentów innej narodowości, 
może zainteresować także polskiego 
czytelnika. Autor eksponuje w niej bo- 
wiem „kulturowo-politologiczną” stro- 
nę dzieł literatury polskiej, jest to więc 
perspektywa odmienna niż ta, która by- 
wa prezentowana w standardowych uję- 
ciach dziejów naszej literatury. Zwraca 
też uwagę na utwory, które w opracowa- 
niach biorących pod uwagę przede 
wszystkim walory literackie spuścizny 
po danym pisarzu często w ogóle nie 
są przywoływane. Sądzę, że z książki 
Cywińskiego mogliby wiele skorzystać 
na przykład nasi polscy maturzyści, gdy- 
by im ją podsunięto jako rodzaj uzupeł- 
niającego podręcznika, z którego mogli- 
by się uczyć polskiej literatury i historii 
dziewiętnastego wieku, a zarazem myś- 
lenia obywatelskiego potrzebnego 
współczesnemu pokoleniu Polaków. Są- 
dzę nawet, iż książkę tę można potrak- 
tować jako interesujący przyczynek do 
tego, co obecnie często nazywane jest 
polityką historyczną. 

Nade wszystko jednak wykłady 
i książka Bohdana Cywińskiego są waż- 
nym wydarzeniem, swoistym zasiewem, 
w dziedzinie kulturowej wymiany mię- 
dzy Polakami a Białorusinami, tym bar- 
dziej, że swoimi wykładami autor objął 
okres niezwykle ważny dla kształtowa- 
nia się — powolnego budzenia — świado- 
mości narodowej Białorusinów. Dla 
nich wgląd w dzieje polskiej literatury 
dziewiętnastego wieku, poznanie idei 
polskiego romantyzmu, a później pozy- 
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tywizmu i modernizmu, polskie portre- turze, czyli o własnej tożsamości. Za tę 
ty: chłopa, szlachcica, inteligenta... są - _ geopolityczną i kulturową wrażliwość 
jak można sądzić — ciekawym przyczyn- należy się Bohdanowi Cywińskiemu du- 
kiem do myślenia o własnej historii i kul- że uznanie. 


